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Katowice, dnia 14-go kwietnia 


NIEDZIELA 


TYGODNIOWY DODATEK BEZPŁATNY 


Niedziela druga po Wielkanocy. 


LEKCJA 

z listu I św. Pio'ra Apostoła r. I, w. 21—25. 

Najmilsi: Chrystus ucierpiał za nas, zostawując 
wam przykład, abyście naśladowali ślady Jego. Któ- 
ry grzechu nie uczynił, ani znaleziona była zdrada w 
uściech Jego; który, gdy mu złorzeczono, nie zło- 
rzeczył; gdy cierpiał, nie groził, lecz się poddawał 
niesprawiedliwie sądzącemu; który sam na ciele swem 
grzechy nasze nosił na drzewie, abyśmy: umarłszy. — 
grzechom, żyli sprawiedliwości; którego sinością je- 
steście ni. Boście byli jako owce błądzące, ale 
teraz jesteście nawróceni do Pasterza i Biskupa dusz 
waszych. 

EWANGELJA 
u św. Jana rozdział X., wiersz 11-16. 


W on czas: Rzekł Jezus do faryzeuszów: Jam 
jest pasterz dobry. Dobry pasterz życie własne daje 
za owce swoje. Lecz najemnik, i kto nie jest paste- 
rzem, do którego owce nie należą, na widok zbli- 
żającego się wilka porzuca owce i ucieka; wilk zaś 
porywa ı rozprasza owce. Najemnik tedy ucieka, DO 
jest najemnik'em i ne zależy mu na owcach. Jam jest 
pasterz dobry, i znam Swoje, i one Mnie znają; po 
dobnie, iak Mnie zna Ojciec, a Ja znam Ojca. To też 
i życie Swoje kładę za owce Swoje. Mam ja też in- 
ne owce, które nie są z tej owczarni — i te muszę 

. przyprowa”zić; one także słuchać będą głosu Me- 
go, i stanie się jedna owczarnia, i jeden pasterz. 


Swieto Opieki św. Józefa. 


LEKCJA 
z ks'ęgi Genesis, rozdz. XLIX. 

Syn przyrastający Józet, syn przyrastający, i śli- 
czny na wejrzeniu; córki przebiegały się na murże. 
Ale rozjątrzyli go, i swarzyli się, i zajrzeli mu ma. 
jący strzały. Usiadł w mocy łuk jego, i rozwiaąza- 
ne są związki ramion i rak jego przez ręce mocne- 
go Jakóbowego: stamtąd wyszedł pasterz, kamień 
Izraelski. Bóg ojca twego będzie pomocnikiem two- 
im, a Wszechmogący będzie ołogosławił błogosła- 
wieństwy niebieskiemi zwierzchu, błogosławieństwy 
przepaści leżącej na dole, błogosławieństwy piersi 
żywota. Błogosławieństwa ojca twego wzmocnione 
są tłogosław eństwy ojców jego, ażby przyszło po-. 
żądanie pagórków wiecznych. Niechaj będą na gło- 
wie Józeiowej, i na ciemieniu Nazarejczyka między 


bracią swoją. 
EWANGELJA 
u św. Łukasza, rozdz. III, w. 21—22, 
Oonego czasu: I stało się, gdy cył chrzczon 
wszystek lud, i gdy Jezus był ochrzczon, i modlił 
się, że się niebo otworzyło, i zstąpił nań Duch Świę- 
ty w qsobie cielesnej jako gołębica; i stał się głos 
z nie'a: Tyś jest Syn mój miły, w tobiem upodobał 
sotfe. A ten Jezus poczynał być jakoby w trzydzie- 
stu lat, jako mniemano, syn Józefa. 5 


NAUKA. 
„One także słuchać będą głosu mego“... 


Zbawiciel rozróżnia owieczki należące do ow- 
czarni jego, i owieczki, które „nie są z tej owczar 
ni“. Dopiero gdy i te także słuchać będą głosu je 
go, nastąpi to, co być powinno: „stanie się jedna 
owczarnia i jeden pasterz“. 

Pan Jezus przemawia tu obrazowo, w przenośni. 
Łatwo się domyślić, że owczarnią jest Kościół św. 
owieczkami są chrześcijanie, a biskupi i kapłani, to 
dusz-pasłerze. 

Nie wszyscy chrześcijanie należą do Kościoła ka- 
tolickiego. Należą tylko ci, którzy jak owieczki pa- 
sterza słucha.ą biskupów i papieża. Sam się wyklu- 
cza z Kościoła św. ten, kto w ważnych sprawach od- 
mawia posłuszeństwa Władzy Duchownej. Szczegól- 
nej wagi muszą to być sprawy, dla których wsżyscy 
biskupi z całego kraju zbierają się na wspólną na- 
radę. Wynik tej nąą ady ogłaszają zwykle listem pa 
sterskim, czytanym w kościołach z ambony. Takiego 
uroczystego wyrazu woli księży biskupów żaden pra- 
wdziwy światły katolik lekceważyć nie może. 

Wie .bowiem, że do biskupów jako następców 
apostołów odnosi się słowo Chrystusa: „Kto was 
słucha, mnie słucha. Kto wami gardzi, — mną -gar- 
dzi!* —  Jeżeliby zaś Znalazł się katolik, któryby 
świadomie uczynił to, czego biskupi w liście paster- 
skim zakazali, niech s'ę tego spowiada, niech obieca 
na przyszłcść poprawę, — a gdyby jej mimo poucze- 
nia spowiednika obiecać nie chciał, niech się nie dzi- 
wi, że nie dostanie może rozgrzeszenia... 

Kogóż będziemy słuchali? Najemników, którzy 
za pieniądze podjęli się tumanić nas przez krótki 
czas, czy naszych biskupów i kapłanów którzy już 
nieraz życie swe kładli za owieczki swoje (śp. X. 
Budkiewicz, X. arcybiskup Cieplak?) 

Ztłądzić to rzecz ludzka. Lecz poznawszy błąd, 
trzera go przy najbliższej spowiedzi wyznać i napra- 


wiś, a przez to okażemy, że chcemy znowu należeć 


do owczarni Chtystusowej. Amen. 


Modlitwa wysłuchana. 
Wspomnienie z Krakowa 


Sierota, wdowa, ciężko strapiona 
Do Ciebie Matko wznosi ramiona. 
Litości, łaski, błaga ze łzami: 

O, święta Marjo, módl się za namil... 


Na Marjackiej wieży w Krakowie siódmą wytrą- 
tiono godz nę. Jeszcze trębacz nie dokończył prze- 
grywki, gdy u stóp Świątyni nowa zadżwięczała ja- 
koby pobudka. Na pz. ławeczce opodal 
drzwi środkowych usiadł jakiś człowiek i rzewnie 
wytrębywał hejnały (pieśni do N. Panny). Na ten 
odgłos, zewsząd gromadki ludu schodzić się zaczę- 


ły, w okamgnieniu ustawiono stoliczek, zapałono na 


ñim świece, ułożono książki, we framudze kościel- 
nej obraz Boga-Rodzicy rzęsistem  zajaśniał świa 
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tłem, zamigótały różnokolorowe lampki, a wśród 
nich pstrzyły się wieńce i wonne bukiety, dar dzie- 
ci dla św. Matki. Na płacu przedkościelnym coraz 


ło ludniej, trąbka zwołuje częściej, płynie pieśń po- 


bożna po mieście i coraz to z innej stromy pospie- 
szæjąa ludzie. — Po ciężkiej pracy na odpoczynek i 
trosk osłodę, dążą do obrazu Tej, co już tyle skarg 
wysłuchała, i tyle pociech udzieliła; na twardym 
truku, kornie padają na kolana, i rzewnie nucą pie- 
nia, i trąbka nie ustaje łącząc się ciągle z głosami 
ludu. Już dwukrotnie z wieży otrabiono godzinę, 
od Sławkowskiej ulicy nadviegła młoda dziewczyna 
i padłszy na kolana wzniosła ręce do nieba, a twarz 
jej zalała się łzami. Chciała śpiewać z innymi „Zdro- 
waś Marja“ ale tony znanej pieśni przytłumiły łka- 
nia; tylko więc niemą bołeścią zanosiła modły do 
bolesnej Matki, i doznała pocieszenia, bo zrozumiała 
ja ta Najświętsza, która sama tyle łez wylała na 
ziemi! 

Biedna owa dziewczynka Marysia, miałą tylko na 
Świecie dobrą poczciwą matkę, która wychowała ją 
starannie i nauczyła miłować Boga, lud i-i cnotę; 
straciła męża, gdy córka była jeszcze w kolebce, a 
z nim dobrobyt cały, gdyż będąc dobrym cieślą za- 
ra iał dużo i nigdy przy nim niedostatku nie a- 
znała. Nieszczęściem, spadł z rusztowania przy bu- 
Cowie domu, nie zabił się na miejscu, ale chorował 

ciężko lat kilka. Dobra żona chciała go pilnować, 
sama nie żałowała niczego, poszła uzbierana sumka 
na leczenie; powoli ubywało gracików, sprzętów, + 
które szły na Każmierz (ulica żydowska w Krako- 
wie), bo nie stało już w domu ani grosza, 

Mimo tych starań, podobało się Bogu doświad- 
czyć biedną kobietę, po długich cierpieniach Cieśla 
poszedł na wieczny spoczynek. — Zrozpaczona sprze- 
dała wszystko, co pozostało na pogrzeb męża, a tu- 
lac małą dziecinę nie zrozumiejącą jesze e co to nie- 
szczęście i strata, poprzysięgła na grobie ukochane- 
go, że dla niej tylko żyć będzie. I dotrzymała przy- 
sięgi; bo odtąd poświęciła się zupełnie dla swojej 

arysienki, pracowała ciężko pez wytchnienia, ale 
dziecku nie zbywało na niczem; nauczyła ją wszy- 
stkiego, co sama umiała to jest byc dobrą chrzesci- 
janką; potem posyłała ją do szkoły, następnie na na- 
ukę szycia, i teraz 16-letnia już Marysia pomagała 
matce nie dawała jej tak jak dawniej pracować, by- 
ła jej pociechą i szczęściem. 

Ale zwątlone latami cierpień i mozołów siły, co- 
raz to ustawały i wreszcie pewnego rana biedna mat- 
ka, mimo wysileń, > powstać z łożna nie mogła, 
czując w całem ciele niemoc i okropne reumatyczne 
bóle; nie dozwoliła jednak córce wezwać doktora, 
‘wna w łaskę Boga mówiła, „Niech się stanie, jak 
Pan zechce*. Daremne były błagania wystraszonej 
Marysi, i teraz właśnie, gdy trąbka zwoływała do 
modlitwy, a Marysia wróciwszy od roboty, pieściła 
matkę i czułemi ją otac ała staraniami, powtarzając 
usilne prośby, ta odrzekła; 

— O, nie moje dziecko! nas nie stać na lecze- 
mie, popacłybyśmy znowu w nędzę, i cóżbyś ty po- 
częła nieboga, gdyby potem koniec na mnie - przy- 
szedł? Oto słys ysz trąbkę, śpiewy przed Panną 
Marją, idż tam lepiej, dzieweczko moja, i pomódl si 
za mnie proś Najświętszej Matki, to się ulituje na 
sierotą... 

Usłyszawszy to Marysia, chwyciła chustkę i 
cem puściła się Sławkowską ulicą. Wkrótce ujrzano 
ją płaczącą wśród śpiewających; przechodnie mija- 
je tłum pobożny, wstrzymywali się zasyłając choć 
chwilowy hołd do nieba. Jeden z nich, oXryły już 


siwizną, spostrzegł płaczącą į nachyliiwszy się do 
niej, zapytał łagoćne o powód tej żałości. Głosem 
prepa anya opowiedziała mu o ciężkiej chorobie 
matki. f 


— Moje dziecię — zawołał — znać Matka Boża 
wysłuchała twej modlitwy, to ja jestem właśnie dok- 
torem; chodź ze mną do matki. Nie wiem, czy zdo- 
łam ją wyleczyć, ale spróbuję w imię Marji, i Ona 
mi dopomoże. 

Naraz cychły łzy z oczów Marysi; powstała roz- 
promieniona nadzieją i na ionych usteczkach 
pojaw ł się uśmiech. Chwyciwszy rękę doktora, uca- 
łowała ją, spojrzała raz jeszcze na obraz Marji i 
pociągnęła go za sobą. Zaledwie zdążył za spieszą- 
cą dziewczyną; przypominać jej musiał, iż w jego 
wieku tak biegać nie można. Przybyli wreszcie do 
małego domku na Sławkowskiej ulicy. Lekarz zba- 
dawszy chorą, uśmiechnął się, obiecując powrót do 
zdrowła przy staraniach i cierpliwości. Nadto przy- 
rzekł swą radę i opiekę hodając, że nie potrzebują 
wydawać na nic, bo przyśle wszystko, co potrzeba - 
i dwa razy dziennie odwiedzać będzie chorą. Roz- 
czulone zaczęły mu dziękować, ale lekarz zmarsz- 
czył się, wołając: == 

— Proszę, nie dziękujcie mi, tylko Mari, bo ona 
to zesłała mnie do was; nie miałem ochoty dziś wca- 
le już wychodzić z domu; ale gdym usłyszał wie- 
czorne pieśni, coś mnie popychało w stronę kościo- 
ła, i tam zobaczywszy płaczącą, postanowiłem po- 
cieszyć ją w smutku. 

_, Domyślicie się łatwo, że pierwsze jej wyjście by- 
nie żałował zachodu i kosztów, i w imię Marji po- 
staw ł na nogi gasnącą luż prawie kobietę. 

Domyślicie sę łatwo, że pierwsze jej wyjśście by- 
ło do świątyni Panny Marji, i teraz już wraz z cór- 
ką łączy dziękczynne pienia z pobożnymi, a uszczę- 
śliwiona Marysią świeże zawsze kwiaty zaściela pod 
słopy obrazu, i tłaga o pomyślność i szczęście swe- 
go dobroczyńcy, bo modlitwa za niego może tylko 
wynagrodzić jego dobroć i poświęcenie. 


Trafna odpowiedź. 


Pani kasztelanowa K. znana była w całej okolicy 
z nieograniczonej dumy, a bardzo ograniczonego 
umysłu, co zwyczajnie jedno z drugiem w parze 
chodzi Pan kaszielan K. godny jej małżonek, miał 
serce dobre lubił pokój w domu, a nadewszystko 
grosze. Że zaś jejmość wzniosła znaczny posażek w 
dobrach i gotówce, jegomość zatem rad nierad ule- 
gać jej musiał i na pierwszy rzut oka nie trudno 
było rozpoznać, kto w domu kasztelańskim rej wo- 
dzi. Razu jednego kwestarz z pobliskiego klasztoru 
zajechał na dziedziniec ptzed dwór państwa kaszte- 
łańskiego, a dowiedziawszy się od sług, że pana ka- 
sztelana w domu nie było, woźnicy swemu koni wy- 
prząc nie kazał, non że nie najlepszego do- 
zna przyjęcia jako prosty braciszek w domu, gdzie 
tylko wielmożnych i jaśnie wielebnych przyjmowa- 
no i że wkrótce znowu nawrócić będzie trzeba. 


Zbliżała się właśnie godzina obiadowa, gdy kwe- 
starz z dobrym apetytem, wpuszczony przez odźwier- 
nego do komnaty pani kasztelanówej, klasztor swój 
wspaniałomyślności JW. protektorki, jak ją nazywał, 
polecał; a lubo sobie po owej wspaniałomyślności 
nie wiele obtecywał, sądził przecież, że m» mocy 
praw gościnności, dobry obiadek dła siebie i obro- 
czek dla koni pozyska. Skrzywiła sie pani kasztela- 
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nowa na widok prostego kwestarza i z góry mu 
oświadczyła, aby poszedł do kuchni, gdzie się bę- 
dzie mógł posilić. 

Na to odrzekł jej obrażony kwestarz: 

-- Gdyby tu tylko o moją chodziło osobę, zjadł- 
bym obiad nietylko w kuchni, ale nawet i gdziein- 
dziej; ale mając na sobie sukienkę klasztorną, ubli- 
żyłbym tym krokiem całemu zakonowi; wolę zatem 
Sim wyjechać, niż coś podobnego uczynić. 

Zmięszało to nfieco panią kasztelanowę, która 
gwardjana obrazić się lękała, ażeby w niedzielę lub 
na odpuście, oddając wet za wet, nie pominął jej w 
chwili, gdy zgromadzonym paniom patynę po Mszy 
św. do pocałowania podaje, a ubliżenie takowe by- 
łoby ją okropnie w oczach całego sąsiedztwa upo- 
korzyło. 

— Kiedy tak — rzecze po chwili do kwesłarza, 
zjesz wasze (przydomek, jakim zwykle osoby niższe- 
'go rzędu uraczała), — przy moim stole obiad. 

Niedługo potem dano na stół, a kwestarz, zło- 
"żywszy swoj. laskę i kapelusz przy samych drzwiac; 
1 zasiądłszy na szarym końcu (jak się samo przez 
się rozumie), zaczął zajadać potrawy i postanowił! 
ograniczyć się tylko na odpowiedzi, jeżeliby Þył za- 
pytany, i znosić aż do końca obiadu przycinki, ja- 
kich z pewnością dla niego jejmość szczędzić nie ze- 
chce. I tak się też stało. Już pieczyste było na sto- 
le, zwykły znak końca obiadu, kiedy pani kasztela 
nowa odzywa się do kwestarza: 

— Wasze jesteś, zapewne synem jakiego chłopa 
lub rzemieślnika, bo takiej kondycji ludzie tylko kwe- 
słarzami zwykle bywają? 

— Rzemieślnika biednego, JW dobrodziejko! — 
odrzekł pokornie kwestarz. 

— A jakiejże prolesji był ten ojciec waszeci?. — 
zapytała znowu kasztełanowa. 

Kwestarz już nasycony, nie namyśla się długo, i 

' kontent ze sposobności oddania za swoje, rzecze z 
przyciskiem: 

— Był on bednarzem; a komu piątej klepki bra- 
kowało, temu ją wprawiał. 

Słowa te dotknęły do żywego panią kasztelanową 
i postanowiła się zemścić przykłacnie za taką obra- 
zę; ale zanim sługi zgromadzić zdołała, kwestarz 

ne w ciemię bity, ujawszy re Że kapelusz, wyniósł 
sę. ej z sali, i wsiadłszy na brykę, szczę- 
śliwie i śpieszno w dałszą dążył drogę. 

Wypadek ten jednak nie był bez korzyści. Upo- 

_ korzona kasztelanowa poznała swe błędy i całkiem 
się zmieniła, a mąż, wróciwszy w dni kilka do do- 
mu i dowiedziawszy się o wszystkiem, sprowadził 
napowrót do domu owego  kwesłarza, hojnie ura- 
czył, o częste bywanie u siebie prosił i klasztor so- 

o vita jałmużną obdarzył. 


Walenty Koruń od dwudziestu lat był rybakiem 
nad Bałtykiem, wtem właśnie miejscu, gdzie Wisła 
-= Wpaca do niego. Walenty nie tyle rybołówstwem się 
 trudnił, ile przewożeniem na łodzi towarów z jed- 
_ nej strony rzeki na drugą. Jakkolwiek dwadzieścia 
łat już alenty mieszkał w swej chatce na piasczy- 
Stem wybrzeżu zbudowanej i codzień patrzył na mo- 
rze, codzień z rana lub wieczorem liczył okiem 
_ Przepiywające i odpływające okręty, których żagle 
na szerokiem morzu powiewały. jak białe obłoki na 
x 
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lazurowym horyzoncie, to jednak rzadko wracał do 
domu tak zaniepokojony jak pewnego sierzjiiowegw 


wiżczora. 


— Wiesz, rzekł do żony, — powietrze takie ` 


parne, że nielada burza w nocy nadejdzien... 

— E! kto tam wie — odrzekła kobiecina, krając 
kawałek chleba dla swej córeczki Jagusi. RE 

— Nie kto tam wie, tylko napewno tak będziei 
Mgła od portu w górę się podnosi słońce czerwo- 
no zaszło, 

"Nie sprzeciwiała się więcej mężowi Walentowa, 
tylko około przyrządzenia wieczerzy się krzątała. 

— Oj! napracowałem-że się dzisiaj, napracował! 
— narzekał Walenty. — Cały dzień cegły przewozi- 
łem. Już rąk nie czuję... 

—-=No, to siadajże na ławie j 
— radziła żona. 

Walenty usiadł 1 wziąwsz 
córeczkę, pieścił się z nią. 
powiał wiatr ostry, zahuczał, zaszumiał i z Świstem 
wpacł do zagrody rybaka. 

— Oho: już zaczyna! — odezwał się Wałenty — 
powiadam ci, że burza nadejdzie, jakiej nie pamięta- 
my. — W miejsce odpowiedzi kobieta wyjrzała przez 
okno na zewnątrz i dość długo w dal patrzyła. 

- — Masz rację, Walenty! Morze się burzy... Wiatr 
z południa czarne chmury, ciężkie, walne wprost 
na Gdańsk i naszę chatę pędzi... Masz rację, będzie 
burzą uielada!... Matko Boska Częstochowska, chroń- 
że nas, biedaków, od nieszczęścia... 

Walenty z dzieckiem na ręku zbliżył się do okna 
i wyglądał razem z żoną. Czarne chmury sunęły po 
horyzoncie i łączyły się z wzburzonemi falami mor- 
skiemi. Wichry co chwiła wzmagały się i szum ich 
łączył się z hukiem wód morskich i odgłosem zbli- 
żających się gromów. 

— Matko Boska Częstochowska!... — powtarzała, 


odpoczuij sobie, 


na kolana swą malg 


cofając się w głąb izby kobieta i żegnając się trwo- ` 


żnie, bo nagle straszna błyskawica przebiegła wśtód 
chmur i piorun — ogłuszającym "uklem uderzył w 
morze. Wichry takie i gromy takie nagle objęły nie- 
bo i morze, iż zdawało się, że cały Bałtyk od brze- 
gów do trzegów wre, huczy, miota się i ryczy. 
Walentowa trwożnie przysunęła się do męża, a 
mała Jagusia płakać poczęła. - RER | 
— Uspokój się, Jaguś... — mówiła matka gło- 
sem strwożonym. 
Wtem nagłe Walenty odzywa się do niej: 
— Czy słyszysz? ... ktoś woła... 
|. Walzntowa zaczęła nadsłuchiwać. ż 
Rzeczywiście wśród huku burzy i wycia wiatrów 
słyszeć się dawał rozpaczliwy głos dziecięcy: 
— Ra...tun...ku! na po...moc!... . 
Głos ten to cichł, zagłuszany przez burzę, to na- 
gle w przerwach między otomami brzmiał tak bole- 
śnie, że słuchając, serce krajało się z żalu. ` 
agle Walenty zerwał się, Jagusię oddał żonie, a 
sam Szyrko począł kłaść na siebie starą kapołę, a 
później zapalać małą latarkę. 
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— A ty dokąd?... Matko Boska! na taką burzęt!... 

— Bądż spokojna... wrócę... nieszczęśliwego ra- 
tować trzeba... Silnym jestem, łódź mam dobrą, a 
to pewnie dziecko pomocy wzywa, może samo w 
łódce podczas takiej nawałnicy. 

=- Walenty! co tobie w głowie'.. Chcesz nas 
sierotami zostawić. 9J9 

Walenty chciał żonie coś odpowiedzieć, ale zno- 
wu dał się słyszeć rozpaczliwy głos dziecka, wzywa- 
jącego ratunku. Porwał się więc dzielny rybak i 
wybiegł z chaty. ; 

— Tam dziecko jakieś pomocy wzywa, móc 
mu trzeba. Ty, żono, z Jagusią EA htni Aku i 
czekajcie na mnie... Cóżbym ja był za człowiek, gdy- 
bym Dłiżniemu w nieszczęściu mie pomógł... — mó- 
wił, zamykając drzwi sieni. i 

Poszedł, Ciemność taka, że Walentowa nic przez 

okno nie widzi. Szum tylko i huk hurzy słyszy. 
Wtem błyskawica rozproszyła ciemność. Kobieta uj. 
rzała przy jej migotłiwem świetle spienione bałwa- 
ay morskie, ale męża nie dojrzała na wybrzeżu. 
: Prze całą noc stała tak biedna, strwożona, ze 
śpiącą Jagusią na ręku i patrzyła w ciemuą dal, pa- 
trzyła napróżno, bo męża ani widać nie było, ani 
też wracał do domu. Kilka razy zdawało jej się, że 
słyszy, jak drzwi od sieni zaskrzypiały. wnet iednak 
przekonała się, że to tylko wiatr w nie uderzał. 


Nakoniec  zaświtało. Dzień wschodził. Wichry 
przycichły. Burza uspokoiła się i słońce weszło na 
niebo; wiatr resztę czarnych chmur rozpędzał. 

Walentowa zaraz z Jagusią nad brzeg się udała 
i na morze wzrok chciwy .zuciła, 
| ,— Mamusiu, dla czego tatuś n's wraca? pwłała 
mała Jagusia. 

Matce serce ściskało się na to pytanie. 

Tymczasem morze szumiało, spienione było i 
jwzbuszone jeszcze, jakby po ciężkiej walce z nie- 
przyjacielem. 

Z godzinę a nawet ze dwie, stała biedna Walen- 
towa nad brzegiem morskim, ale męża doczekać się 
nie mogła. Ten i ów z sąsiadów-rybaków witał ją, 
decz na zapytanie, czy iej mięża nie widział, ramio- 
nami wzruszał. Biedna kobieta wracała z płaczącą 
gagusią do chaty i sama łzy fartuchem co chwila z 
policzków ocierała. Zdawało jej się, że męża nie 
ujrzy więcej, że nieszczęście go jakieś spotkało, bo 
w przeciwnym razie wróciłby już do domu. 

— O drugich myśli, a sam na tem stracić- wiele 
może. Bóg wie, co się z nim stało? Może utonął? 

Przypuszczenie to Fyło prawdopodobnem. Ileż 
lo razy po”czas mniej silnych burz ginęli rybacy na 
morzu, a nawet i na Wiśle. 

Szła więc Walentowa do domu, smutna, zrozpa- 
szona. Gdy się zbliżyła "o chaty, spostrzegła, że 
ilrzwi od sieni stały otworem. Przysyieszyła kroku 
i weszła szybko do izby. O radości niewypowie- 
dziana! 

W szbie siedział Walenty i kapołę przemokła na 
sznur e wieszał, aby wyschła. 

— Oesz się — rzekł, do ściskającej go żony, — 
ciesz się, bo wkrótce będziemy mieszkali w mieście.., 
Pan Zborski pożyczył nam pieniędzy na założenie 
sklepiku... ZA 3 t 

Kobieta nie wiedziała co odpowiedzieć z wielkiej 
radości na taką wiadomość, od dawna bowiem pra- 
gnęła mieszkać .w „mieście, a nie tak, jak dotychczas, 
na pustem wybrzeżu, 


i 
` — Ten wzywający wczoraj ratunku głos | 
cigęcy — mówił dalej Walenty — był to głos trzyna- 
stołetniego syna pana Zhórskiego, którego burza za- 
skoczyła w łódce, gdy nie spodziewając się - burzli- 
wexo wieczoru, zapędził się dość daleko od hrze- 
gów. Świałło mojej latarki ocaliło go. Inac ej, Bóg 
wie, coby się stało, bo w ciemności trudno trafić do | 
brzegu. Wsiadłem w moję łódź i wkrótce dostałem 
się do nawpół omdlałego dziecka. Gdym je zaniósł 
do domu rodziców, dziękowali mi wszyscy jak vra- 
tu. Pani Zborska i pan Zborski powiedzieli, że do 
śmierci wd ięczni mi będą. Sklepik mi też w mie- 
ście założyć i dać na własność uradzili, alem ja nax 
darowiznę przystać nie chciał, więc pieniędzy nam 
tylko pożyczą. : 

— Matko Boska Częstochowska: -< szepłała ko- 
bieta — nigdybym się była czegoś podobnego nie 
spod:iewała!... | 
—Smutno mi trochę będzie bez morza — mówił 


dalej Walenty — ale to nic!... rada się na to znaj- 
dzie. Co drugi dzień łodzią na Wisłę popłynę i ry- 
by łowić tędę. Co ułowię, to ty w sklecie sprze- 
dasz i nie będziemy, jak dotąd, głotu przymierali. 

Korvieta radośnie się uśmiechnęła i podałą mężo- 
wi Jagusię, która już od chwil kilku rączki do oł- 
ja wyciągała. 

— Mój dobry tatuś! — wołała dziecina. -- Tatuś 
nie dał, aże5y tatuś odebrał go burzy... Jagusia bar- 
dzo tatusia kocha!... 


——j DLA ROZRYWKI 


Nr. 53. Łamigłówka zgłoskowa. 


A, an; baj; da; głos; ka, ka, ka, ka, kas, ki, kot; le, li, li, li, 
lin; ma, mar, mi, muś; na, na, ni, ni, no, no, ny; oks puł; red, 
ry; sal, siec, szy; ta, ta, to; wa. 

Z powyższych syłab ułożyć 13 wyrazów, których czwarte « 
litery dają nazwę gazety codziennej, wychodzącej w Katowicach. . 

Znaczenie wyrazów: 1. Mały wodospad. 2. Ósmy dzień od 
jakiej daty. 3. Skoczny taniec włoski. 4. Mnich z zakonu francisz= 
kanów mniejszych. 5. Ciecz oleista, używana do wyrobu farb. 
6. Roślina z rodzaju różowatych. 7. Smutny, inaczej. 8. Część ro- 
śliny. 9. Imię męskie. 10. Cienka tkanina. 11. Litera po polsku. 
12. Nieprawdziwe opowiadanie. 13. Biskup katowickiej diecezji. 


Nr. 54 Zdanie skryte. 

A — ciecze — cielę — ciotka — i — jaskółka — niebo — 
oczy — pytajnik — policja — tobołek — zbronuj. 

Z powyższych wyrazów trzeba wyjąć po jednej zgłosce (sy- 
labie) i utworzyć z nich jedno zdanie zachęty do szerzenia oświaty 
przez gazety. Pojedyńcze samogłoski są także sylabami. 

* 
Za dobre rozwiązanie obydwóch zagadek przezaaczamy 5 na- 


gród w postaci książek. Kupony nakleić do rozwiązań i nadesłać 
najpóźniej do 20 kwietnia. 


„Rozwiązania zagadek z ur. 13, 
Nr. 49. Krzyżówka. 


W kwadracikach: 1. Monopter. 2. Palmacyt.- 3. Kubatura. 
4. Monogram. 5. Apostrof. 6. Noniljon. 7. Ekonomia. 8. Karabela. 
9. Fabrykat. 

Poziomo: 10. Oktet. 11. Mater. 12. Galop. 13. Roman. 
14. Norma. 15. Atest. 


Pionowo: 16. Teren. 17. Ceres. 18. Taran. 19. Antek. 20. Fulda. 


21. Omega. j$ 
Nr. 50. Ramka magiczna. 
1. Ozonol. 2. Ocet. 3. Newa. 4. Notaty. 
* 


Rozwiązania zagadek ur. 49 i 50 uadesłali: Jan Kazior, Józef 
Sorychta, Józef Cofałka, Paweł Bartoszek, Paweł. Paździor, Ludwik 
Jęczmyk. 

Rozwiązania zagadek ur. 47 i 48 nadesłał jeszcze: Jan Moś. 

Nagrody otrzymali: Jan Kazior, Józef Sorychta, Józef Cofał 
Paweł Bartoszek, Paweł Paździor i to książkę p. t. „W pusty 
i puszczy'. ` A 4 


